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Kozenie

J.Bp.Ks.Prymege Polski Kszdynałsa Stefona Wyszyńskiego

wygłoszone w dn.16.11.1958 w kościele św.Stenisława

a.Reymie

Kościół Boży daje nam dziś w niezwykle syntetycznych rzutach

myśli głębokie, które każą nam sięgać przez najwyższe zasady bytowa-

nia do podstaw neszej duszy, duszy marodu, duszy dzieci Kościoła Bo-
tego 1 naszej własnej duszy. Dwa podobieństwa - to pierwsze: podobne
jest Królestwo Niebieskie do maleńkiego siernka gorozycznegoj i to

drugie! podobne. jest Królestwo Niebieskie do zsażynu - do kwasu, jak

mówią w Polsce - złożonego w trzy miery mgki.
MI przypowieściech im wówił, = bez przypowieści niczego mie mó-

wił". Ohciejmy zrozumieć przypowieści. W modlitwsch brewisrzowych z
dunia dzisiejszego św.Hieronim, zastanawiając sig nad znaczeniem tych
słów przypowieści, zwraca uwagą: "Podobne jest Królestwo Niebieskie !.
To Królestwo Niebieskie - wyjaświe - to przepowiadanie Ewangelii, to
rzucanie ziszne w duszę, w duszę osłowieka, w duszę narodu. Przyjęte,
wydaje owoo atokrotny i wtedy Królestwo rośnie. Bisds, %dyby nio rom-
ło - ostrzega dzié w komenterzu awoim 6w.Hieronim czytelnika - bo jeś-
1i by nie rosło Królestwo, wtedy odobrsne będzie narodowi i dene ta-
kiomu; który by czynił orooe godne.

Ufamy, ża to się do nes nie odnosi. Ale odnosi się do nas na
pewno to, co dselej komentuje éw.Micronim. Można - mówi - rozumieć
przez człowieka, który wsisł zierno w ziemię swoją, samego Chrystusa;
który wgiewa nieustsnnie ziswno w życie ludzkie i w życie peroduj może
na też - dodaje - rozumieć po wtóre każdego człowieka, który otrzymał
duszę jakoby rola Boża, duszę, na której sieje sam Bog, come:
kując, 14 i w jego duszy i w jego życiu to ziarnko gorozyczne stanie
się olbrzymie, jako drzewo tek, iż jest największe ze wszystkich roś-
din, i ptcki niebieskie przychodzą, siadają i szukają pokorwu no gałąz.
kach tego drzewa. Nożna rozumieć tek, jako pierwej, i tak, jak po
wtóre. my będzlemy w tych rozważaniach, w tych kilku rsutsch myślo-
wych, które Wam przynoszę, Najmilej Rodacy, z nad Wisły w swoim
do geroa Polonii rzymskiej, do tej świątyuj Stanisławowej, rozumieć i
w pierwszym i w drugim znaczeniu.

Tex ogłowiek, któwy wziąż zierenko swoje i ganiał na niwie, to
Chryatus. TizeoB zusmienna, że Chrystus, gdy posyłał uczniów swoich, po-
wiedział im: #Idź0is i nauczejoie wszystkie asia" - omnes gentes, ne-.
roy. Nis powledzick ludy, ele powiedział: narody, jak gdyby chciał
zaznaczyć, fo wprawdzie okrzepł w wierze człowiek, bo osłowiek jest od.
kupiony, alo przez osłowieka oochraczonego ma dopełnić się jakaś prze-
dziwne tajomulca przemisny narcduj; iì neréd ma wię steć ochrzczony, i%
naxód me wyznawać i naród ms wierzyć, naród me - jak dzisiejsza kolek-
te przypomina - wyznawać nie tylko słowami, ale i ozynani; 18 naród ->
ochrzczony ma się rozrastać, ma się stawsd jako drzewo, ma być użytecz
ny tek, iż ptaki piebieskie - to wszystko Boże stworzenie, to każdo
dziecko - bezpiecznie się schronić może ns gałązkach jogo i znajdzie
pożywienie.

Można to tak rozumieć i trzeba to tak rozumieć! I my, Najmilsi,
35146 dzieci narodu ochrzesondgo, narodu, który się zbliże w swej 

 

   

      

 

okrześcijeńskiej drodze za Krzyścm, a Buengelia w sorou, w my6li i w
uczecisch tysiącleciu, my możemy tek my@łeć i powinniśmy tak myśleć.
Wzięliśmy siorenko gor mo maleńki a jednak wyrosło ono nam w '
drzewo, a jednak staio o ke 59 ,- jaką6 niezwykłą siłą w życiu
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tego narodu. z

Przed otrarciem Conclave zwróciłem się do nowego Papieża Jana
© ozasie hoîdu skiadenego przez Kerdynstéw wybrenema Giouie

cioa, me "Przed tysiącem lat Jen XIII przyjął neréd pole
do chrześcijańskiej rodziny, a teraz Wasza Swiętobliwość, Jen XXII

owsdzióć będzie naród w bremy Tysiąclecia". Misłem chyba prawo to pc
wiedzieć i myćlę, że w mliozym nie pomniejszyłem przez to godziwej du-
my narodu azlachetnego, który okazeł się wierny na przestrzeni 129%;ł

   
    

tysiaclecia. Gzy wydał owoo stokrotny, czy dał wszystko, co mó
dat, czy istotnie wyżywił wszystkie płeki niebieskie tej wspeniałoj
ojosyany, czy toś niektóre nie znalazły pożywienia na gałząskach roz-
zosłego drzewa, trudno w tej chwili osądzić, Należy to do historii y
należy to do sumienia. Ale, żo jednakże Kościół Boży wziął to dzie-
dziotwo Ojoa Niebieskiego i obsisł je meleńkim sierenkiem, obsiet ob-
ficie tek, i% pie zabrakło wiary, nie zabrekło miłości i nadziej temu
nerodowi aż do dziś dnia, to niewątpliwe. % s

Zwraca nam uwsfi 6w.Hieronim w roswafapiech swyoh med dzisiej-
szym nrg—when ewangelicznym, że mogę być i są wspaniałe filozofie,
wgpanisże doktryny potężne jakieś bagnety kulturalne, polityczne i ok
nomiozne, jakieś przeźycie, które zą madzicje, ole, znamienna rzec
że spośród tych wielkich, tych olbrzymich, tych potężnych spraw, któr
naród zbiera i zasiewe w dziejach żymk= swego życia, jest jedna, teka
wprawdzie pokorna, teka meluczka, ewangeliczna, ale która ma grmdziv
wa trwałość w dziejach narodu. Bo trzeba podkreślić, że mija 1 filo-
zofie, mijały doktryny, mijały orientacje polityczne, osy nawe* powne
morsine ~ fo siq tek wyrefq - uwrazliwlonis aktusine, e jednak to sis
renko gorczyczno, to maleńkie, najmniejsze ze wszystkich ziaren, osta
Ło się w polskiej ziemi i do dziś dnia grzmhodzą ptaki niebieskie te
ziemi i, zawiedzione na złudnych niekiedy obietnicech wspaniełych dok
tryn, gzukają owoou i pożywienia na gałązkach tego drzewa, jakie wy-
rosko w ziemi ojczystej z najmniejszego zisrenka, które wsiewano na
wiel polu kultury narodowej i ojczystej.

I my dzić w Polsce. w przededniu Tysigolecia, z wiarą dzieci 08,
niema) i z prostotą naszych Mieczysławowych i Bolesławowych przodk w,
%owaęrzamy, wosie niezswstydzeni: przyrzekamy wierność Bogu, wlerność
AT

 

 

żowi i Ewangelii, Kościołowi i jego pasterzom, i jak ongiś przed
„głazem lat Jamowl XLI1, tak i dziś - w progu Tysiąclecia - Janowi

   

 

    

›anisże ma zdobycze naród nasz, piękną me kulturę, wspenisły
to wszystko piewątpliwie jest łaską. Keóde praca, czy

dzonego oczy madprzywodzonego, składa się na wielkość
Alo w tych wszystkich wspauisłych darów jakoś prze-
jest to, oo wyresta z zdarne najmmiejszego z zisrna go.

yc zuego . e niekiedy w duszy niejednego dziecka tego narodu pod
riesie gię uczucie jakiejó pychy: Coś wy- dsić wyciągeoie ze skarbca
Guszy narodu to v e t e r a, tę starożytność, gdy naród idzie neprzò
i ma novo nadzieje? A jejnek, a jednek, tego narodu jest właśnie
wsparte o ton kościec pacierzowy naszej kultury ojezystej - Krzyż, i
a 1 szeledol to drzewo, które wyrosło mad głowami narodu i rozłożył

woje ramione, szelości kartkami, słowami żywota Ewangelii

  

  

     

  

potędze mózgu ludzkiego, my byśmy mogli
. norodu, moglibyśmy być dumni z naszej

mu krzywdy na szczęście nie wyrządziła.
ug dle ludzkości - szepczemy spokojnie te
"bum ot Verbum erat spud Deum et Deus erst

i duchowa, A idzie ona przedsiwnie, r.
m słowom, z tym szeptom wolnego dv

tore w Ojezyśnie naszej sdają najwię!
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Szy, najwspanialszy ogzemiu, pokszując, że narodem kierować możne i
vowadziò go wediug preyrodzonych prew netury, wszezepionyoh w życie
Gogo narodu przez Boga, i z pomocą nadprzyrodzonych praw &Ski, przy-
niesionych narodowi przed tysiącem lat przez Kościół Chrystusowy,
przez Kościół rzymski, Katolicki, Powszechny, Apostolski.

Lubimy piggeé tek często do fundamentów naszego byłu narodowe~
go. Wieść o śmierći Papieżs Plusa XII zastałs mnie w Gnieźnie. Wzaś-
Ble wróciłem z Bazyliki Prymasowskiej, gdzie oglądałem wielkie prace
archeologiczne, dokonywane w fundementach ;;;-Jeana? Bamwyliki, bo JÈ
przygotowujemy ma Tysiąclegie Chrześcijaństws. ergmy naloty, zdzie.
ramy barok, sankami gotyku, tych najbardziej oryginalnych linij dale.
nia ówczosnego ducha narodu, jek îdybyéw się chcieli dobrać do tego,co najbardziej dawne, co najbardziej 6wisdozące o chlubnej przeszłoś-¢1 nerodu. Peien tych wrażeń, które wynosz stemtąd, gdy odsłonione
zostały prześwity przepięknego, najpiękniegezego może w Polsce białe-
go w kemioniu gotyku, gdy pe rag na te Mobion. zemazane preez
ale przez potrzchę jakąś wydobyte na mierzo , rozumiem, że trzeba nie-
kiedy aż do fundamentów sięgać, żeby zrozumieć i Îodxxoéé narodu, i du-
cha narodu, i jego przedziwną trwałość, jego zwycięską trwsłość. Trze-
ba wierzyć w zwycięską trwsłŁość nerodu! My 156] wiary szukamy i dlatego
dogrsobujomy wię fuudawentów. Szukamy jej i tem us wzgórzu echowgm, w
Bozylice Prymusowskiej, podobnie jak szuksmy wszędzie, gdzie są ślady
zemisrzobłej, wspańisłej przeszłości. Tem, w głębi prawie trzech mot-
row pod #iemią znaleziono kilks tygodni temu piękny “agent moseiki
o linisoh romańskich. I to jest dla nas wskazaniem drogi, którędy szka
kulture, tek jak gdyby w tym świętym Grealu msrodu, w Wojciechowym kie-
lichu, który przyszedł na wzgórze hecha, s który nam oddano po wodréw-
kech i przygodach wojennych znowu do Bazyliki Prymasowskiej.

Dogrzebujemy się do geroa neszej przeszłości, starsm się wroB-
nel w nią tak, jak wredta drzewo potężne, by te korzenie, o ejmujące
wiłośnie łono świętej matki-gismi ojezystej, utrsymely nas w tym zwłąze
ku i by to ziemia żywiła swoje dzieci, A gzozęśliwo jest to, że yłaó-
nie najgłębiej korzenie przeszłości naszej narodowej wrestają poprzez
glebę Kościołs świętego: bo tak jegt na górze Lecha w Guieśaie, tak
Jost na Ostrowie Legnickim, tek jest w podziemizoh Wowelu, tak jest w
tylu inuych śdątyniach, gdzie v e t e r a przeszłości w porówneniu z
n o v a toraśniejszości włeśuie odszukujemy na gruncie Bożym. A wtedy
wdzimy i rozumiemy
naród, to |

     

    

  

że chociaż przez wspeuisłe nurty myślowe przeszedł
tych wszystkich roślin to najmniejsze, to gorozycz

na, a sprawia, sa w polskiej ziemi ptaki niebieskie mają zew.
ske czym tome ns gełązkach kultury ojczystej pożywić.

ajmocnisjosg sikn - wierzcie - jest prawo przyrodzone, prawo,
wodług którego Bóg sam ukształtował Ssłowiska, Mogą ludske, istot? ro» -sumną, która umie wartościować wszystko, istot; wolną,. pragnącą wolnoś-#1 - wolności umysłu, woli i gercs - istotę mi. agape}. Z prawe przyro-
Gzonego, którym Bóg dopomngs jak ryłoem do wyrzoeśbicnia duchowości czło›wieka, wyrasta największe twórczości zachowswczej, umesniujące tę

z prawa prayrodńonego wyrnste nesza mądrość dziejowa, umiło-
wstie prawdy, nasza wola Nieziomna wierności i nasze Miłość bezkonku-
rencyjna, która obejmuje wszystko i składa w najbardziej tragicznych
Bytusojsch i wąksch i w tych wzajemnych zmegenisch pooełupek pokoju
twórczego, wierząc, że więkasę ponsd wszystko jest miłość.

A baz przypowieści niczego nie powiędziuł". Powiedzisł św.Hie-
ronim, to możne myśleć, if tym csì em, kt zia? ziarenko naj-niej ' nis tylko nerod, ela kafdy Osłowisk. Die Hoge samego naj»

m na świecie jegt osłowiek, bo Propter mos homines, Gla nes,
ludzi i dis nessego zbeWwidnia przysmodł Póg na zlemię, stał się azio-
wiekiem, okersk swoje człowieczeństwo i karał przes uczniów swoich
preygladed 3 twa.

ozłŁowieczeństwo we współczośnych smage-

 
 

 

   

            

 

  

   
  

  

    

 

    

  

Peas

30



  

ra..

uiach, ktére sie kezteltuja poprzes wezystkie gleby i role sero ludze
kich i narodów, poprzez wszystkie nurty myślowe i te NQki, przez któ-
re zawsze dochodzimy do fionawnago objawienia człowieka, do zrozumie»
nia jakby w chrześcijańskim sensie humenizmu! Nowe objswienie człowie~

< czeństwa, I w tym przewartościoweniu wszelkich wartości - jak się ba-
nalnis mow! - próbę jednak wytrzymuje ogłowiek, Ostatecznie najWake
nlejorg rzeczą jest osłowiek i on ma wyrééé w życiu swya w drzewo po-
łęśno, ma się stad puiom wrośniętym w życie Boże, w życie narodu, tak
jek Cbrystus siq wlolil - Incernatus est w życie tej ziemi, w życie
àudzkie, do czego tak wybitnie pomaga Mu Kościół każdego dnia, w każe
ym z nas.

I tek 51% ma też stsć z każdym dzieckiem Bożym, z każdym z nas;
i w neg ma ostatecznie zwyciężyć człowiek, a wigs istote romumma, wol-
na, miłująca, nie wyłączające ze swej miłości n. kogo, mająca wielkie
zeufenie do zwycięstwa przez miłość, Oto próba człowieka., Gzesy dzi-
siejsze są próbą omłowieke, próbą osłowieczeńctwa.

Wszyscy to wrażenie potężne, a szozogólnie my, Po-
lacy, w ozesie Conclsve, gdy w poniedzisłek przed wyborem Ojca Święte-
go, ja i moi współtowarzysze, polscy konklawiści, spotkaliśmy się z
Patriarchą wenockim w stansy refselowskiej, grzed obrazem "Adoracja
Najświętszego Sakremontu", który kontemplowsiliémy. Preyssedi tem se
swym kapelenem. Rosmewlalifény tray kwedrsnse! W toj rosmovie jedzą,
rzeoz uświadomiliśmy sobie, że tem usłowiek przed rokiem, chcąc nam
okazed merce, 0% porwał nas z pociągu i obwosil po kensłach Wenecji.,
żeby tylko przyjemność zrobić Polskom, którzy będą jeszcze jechali w
wagonie półtorej doby. Zrosumieliśmy: to jest człowiek, (n ma twarz
ludekg. Ne jego twerzy maluje się coś bardzo ozłowicczego. (n chce
przemawiać nie przez gal: 6 wielkość. On nawet nie ma w gobie instynktu
wielkości, Choe sìuzg . To naprawdę S e r v u s, Servus servorum Dei.

ystko jest oddane na służbę człowieka. :
% ptek, gdy siądzie na gałęzi, to gałązka pokornie pochyla się

eduje ptesze skrzydła, przynosi ulgę. Coś jest w tej
ce ugłużnej. I właśnie coś takiego wyczyłuje się w twarzy rządzą-
Kościołem Bożym Jans XXIII.
Coś podobnego musi się wyczytać w naszej duszy, w każdej duszy.

w Polsce stsramy się być w Kościele Bożym sługami; my służymy, słu-
! X nam się wydeje, NeJmilsi, że w tej chwili najwsznlejezgm zada-
Kościoła w Polsce i każdego ochrzozonego przes Kościół w Polsce
wieka jest słuśba, pokorne słuśba: unieść ciężar brata, ufiąć się

niejako przed nim, żeby domneł ulgi, jako ptak s edzący na na-
«zego drwowa, i służyć bratu. Wgz ywamy się wielkości, w nas nie ms
wielkości, w nas nie ma %yahs. ie możemy sobie na to pozwalsé, nie
wolno: my musimy służyć braoicm, keśdewu bratu, I mnie si? wydaje pat-
rząc na Was, Nejmilsi, na Polonię, zozprpwadzoną wolą Opatrzności Bo-
żej po całym głobie ziemskim, od Azymu po Sydney i gdzieś tam jeszcze
dalej, po Montreal, że najbardziej potrzeba Wam togo włeśnie odczucia,
ęaćktoś ze sług Kościoła Wam służy i że wy wzajemule sobie musicie słu-
zyć. -

),Łoprzex pryzmet takich myśli i tąkich ucguć patrzę na Was i na
Opiekuna całej polskiej sledzgcego tu Księdze Aroybiekuga.
Wybacz ml, Pasterzu Nejdostojniejązy, żą będę Cię palcem dotykał, bo
my mamy teki zwyczaj w Polsce: my dotykamy palcem. Ja Ciebie palcem
się dotknę nie raz pierwszy, ole jJossose rez. Jesteś z tej bryły 6ląg-
kiego węgla. Twoje dzicje życiowe są ak. bryla ozarnego wxfla; może po-
rysowaly Cig, może masz twerde rysy, ak ,jak ten węgiel. a na Giebie
nasze Brać patrzy nie jek na bryłę węgło@ą. Ona chce w Tobie widzieć,
mój Drogi Bracie w biskupstwie, rozżerzony ogień, ogień który pociąga,
któwy się widzi, który ngci oko, ngoi agree, i pregnie Twego ognia,
Twego i Twcjeęo oiepks. Tego wszystkiego oni od Ciebie pragną.
I my ta Llaebio patrzymy, żeTy jesteś tu, ażebyś to dał naszym
rozproszonym braciom. 0, seby to dac, trzoba zgodzić się ne to, że
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nass wogiol spłonie, Słowem,trzeba być gotowym się poświęcić. Kto ¥
Ghce się zachować, nie usłuży dobrze narodowi, broń Boże. Musi być
;otowg do spalenia sii; I od każdego z nas tego oozekug; - ode mnie
i od Ciebie, méj Brecie ... Jus Cig nie będą więcej dotykał.

Tek wigo, Nejmilsi moi Brecia i Siostry - Ro cy - tak wygląda
w jej ohwili cała duchowość służby Kościołe Świętego w Polsce, Hesza
wiara jest spokojna, Uweżamy, że najbardziej służą narodowi neggokor—
niejsze gin-sway, % dlatego poszliómy cela hurma do Służobnicy Pańskiej.
Gorsząsię filozofowie? A cóż to szkodzi, gdy Ona jest Stolicą Mądroś-
ci. Goreza siq producenoi słowa? A cóś to szkodzi, Îvdy Verbum Gero 3fecotum out. Corsze ludzie pyszni, dumni, zerozumiali? A 06% to szko- 3dzi, gdy Ona jest Swiętą Eożsś Rodzicielką, Swiętą Bożą Kermicielkg.

Nadzieję naszą cela w Niej złośyłi y. Powiecie: sles to jest
bigoteria, jak ja nierez to elyszgfi Prymas w Polsce stał agi bigotem #
i stenął na czele bigolerii, A 06% mi Yo szkośzi? Niechmó &. Badam
tylko, esy to kermi nerdd, osy nie karml. A go lepiej wykarmi,
dek nie Swigta Boia Karmicielka? A renzia nic moie nie obchodzi. Może
to Wilma umnie, ale to płynie z wiary, z głębokiego przekonania,
go tak jest i to Tek zwyciężymy. z ; z

Dzicoji najmilsze, jest w Polsce taki szlak, który wiedzie &
Stol&cy, od kolumny Zygmuntem: daleko na północ, do Fromborke, do
krainy Mikołaja Kopernika i Stenisiern Hozjusza, który spoczywa tu,
w Bazylice na Zatybrzu, w moim kościaje tytularnym, i do krainy Kro-
mera, do tej wiej krainy, które prted wojną protestancką była -
pose świętą Warwią - e która dzić jegk katolicka. Przed wojną było 3
tem 80 tys. ketolikéw, a dzié 800 tyslecy, a na świętej dw6ch 5
polskich biskupów, jek dewaicj, jak wa czasów Hozjusza, ze czasów Ko-. :
pornike. -

» Jest taki polski szlak, który provedzi do Stolicy duchowej nero-
du, gdzie żył ka.Mikołsj Kopernik, człowiek, który wstrzymał słośce!
Słońce wstrzymeł - słońce! Osłowiek mały, e wstrzymał słońce, wzruszył
siemię - polskie wydało go plemię,... Je8t teki axlak! A przy tym szla.
ku stoi dąb, olbrzymi, potężny dąb, t:m gdzieś już bliżej Promborka,
Napis na nim nieprawdopodobny. Umieściii go jeszcze Niemcy. Głosi, że
agh ęochodzi mnie] więcej z tych czagół, Îdy Polska była ochrzozona,
& seteltonale siq w swojaą Niopradopodobne - a jednak
polscy dondrologowie mówią, Se to jest prawda, że ta jest, że to jest
tysigolotni dab. : -

Zatrzymują się tem sauta, zetrapaja gię wozy, zatrzymują si.
wîdromy‘. Dąb wygląda tak, jek stara [atke, ktore jug zda gli # sie-
bie wydelae cela Swą treść życiowe, cela sà P.:-asg urodę, zda się koś-
ci tylko z niej zostały. Tak wygląda len dąb. W środku, w jego pustym
pniu, postawiono stół i żywią się tam ludzie. Ale gag się żywią, są
sìxckog'ui, bo dąb ma potężne konar; 1, tda się, niekończące 5,13 korze-
nie. Gdzic one tem sięgeją, nie wlom: io%e do Reymu, moge do Paryża,
może do Londynu, mośe do Nowego Jorku ssy do Montrealu, a może do Byd»
ney - nio wiem. z * >-

A bez przypowieści niezego im ni: mówił... Nie wiem, dąb _.
a sie Stoi, ale % symbole: jakiejś niezwykłej mosy, woli
3 Ogernia on wędrowców, do swego pustego,

i krsepi. :
obleskie do gsłowieka, który wsiął sia-

, nejmniejsue, olo «dy je wsisł w rolą,
narodu cihreezonese, i to a} dzieje

ka, żeby był takim irsewom. Jest ono
żył Polsk, który Wewzymeł słośce, waru-
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ego nie powladal......
sobie wyomytejcie. CO Crecie, myślcie;
wiele. Ten, RtórySieje zawsze nie wie-

zł zierno, musi wydać OW stokrotny.
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powieści nicsego im nie powladel... Wydajoie owco
stokrotay i 02 joie bardzo med tym, ażeby na gałązkach Wagzego ży-cla i Waszej duszy spokojnie praysiadiy ptaki niebieskie i by obsłu-żone były przez Was, Najmilsze dzieci Boge, całą głębią swag duszy.

A bez p   
  

 

Skoro Bóg chce, żeby na szlaku, którym się idzie do Stolicyczłowieka, który wstrzymał słońce, wzruszył ziemię, stał taki dąb, towiedzcje: to jest naréd i to jest każdy Polak. Skóro Bog chciał, Éyod tej drogi, od tego słupa granicznego, od dębu, korzenie narodu się-%ały wszędzie, pamiętajcie: Wszędzie trzeba służyć braciom, wszędzieTrzeba zapominać o sobie, wszędzie naszą bryłę węgla trzeba rosósrzećceniem, trzeba Swietzem przyciągać, trzeba oiepłoń ngció, ogrzewać
gray tym ognisku ducha naxodowego, który jak krsew na pustyni płoniespłonąć może, sby przy tym ognisku zasiadła cake nesza rozproszonadusza narodu. i

Yiyîaìnieie zadenie, które przypada nam w tym nieswyk-le doniosłym dugo—„Vim okregie, w którym żyje - nie przestał żyć naród- żyje, wierzy, s

i

miłuje!
Vdzielo Wam, Dzieci Boże, Rodacy moi, maleńkie dzieci moje,swego błogosławieństwa.
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